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K O L E G A  ME N D E L
Nazywał się Mendel I cho -; godzić i zwrócić na siebie je- j A&ramkiem 

dził do tef samej szkoły, co ja: i go uwagę, 
on do wstępnej, ja do pierw- j Więc wystarczyło, że 
szej klasy. Gdy wszedłem po del chciał ze mna siedzieć, że- 
raz pierwszy, było już po ; by zaraz w szyscy powiedzieli, 
dzwonku, a do pierwszej klasy że chcą być razem ze mna,

opowiedział, że

trzeba było 
wstępna.

Mendel wybiegł 
krzyknął:

— On jest z naszej

przejść przez rozmawiać i bawić się. Cała

poprosił, napewno każdy ze I . Podł“g w y^  opisanego mo-
strachu weźmie dla siebie 2 1 wyobrazić, jakim by
łapy. ale on tego nie chce. bo MendeI- widząc go
koledzy krzyczą i cieszą się, j WCw tn^nf^  kiedy nauczyciel go karze,! . W y p a d k i ,  które opisałem
więc Mendel wszystkich nie- .nie działy się w takim ko ej 

,iak wraca do domu. musi goto- nawidzi. nym Porządku. Niektóre działy
Men- wać obiad, żeby mama i T oj-, Nadstawia spokojnie rękę, zdarzeniu, z którego wi-

wie mieli co jeść. Z najbied- nauczyciel silny wysoki za- dać, ze ten najgorszy Mendel
niejszych i najtańszych była czyna uderzać i liczyć. ’ odpo-: może być nawet dobry (a może
kartoflanka, która się tak przy czywając po każdem uderze- na~ e zaw sze t>ył dobry). _

 x.j . Teraz, kiedy to piszę, wiemrządza, że kartofle gotuje
— nw a Trzv duzo rzeczy, o których się pćź-
Mendel przestCDu.ie z nogi “!*  d.0 'ri?d,zial.em- a 0 który.c„h

na nogo. ale nie krzyczy i tr z y , " 2 ? 'li tak samo. jak i koledzy.
Kiedy uczeń nie odrabia lek-

się
szkoła myślała, że ja i Mendel długo w' wodzie, aż robi się 

z łakki i — to najlepsi przyjaciele. a zupa. Można gotować z mię- 
naprawdę mówiliśmy z soba sem, olejem, albo smalcem, al- 

ulicy ! tylko parę razy i tylko wrtedy, bo włożyć kości, ale dla nich 
Chodź. — będziesz siedział ze kiedy chciał coś pożyczyć al- wystarcza czysta sól, bo nie 
mna razem. ! bo oddać. mieli nic z wymienionych rze-

Później dowiedziałem się,' Jak Mendel się bił, zaraz czy. 
że spodobała mu się moja krót- przylatywali do mnie na skar- j I jeszcze opowiadał:
ka kurtka, na której nie brakło gę. f . j —»Że jak matka przyszła z , „ ^ __ , _ — ______
łat i która była przerobiona ze i — Słuchaj, Mendel P®bl» nim do szkoły, prosiła nauczy- ; dwóch łapach rzuciłem się na 
starego palta, ale zato nie prze tego j owego. Słuchaj: Men cielą, żeby nie żałował rózgi, fawitę, ale wtedy dostałem
szkadzała w bieganiu, gdy je- del się bije. bo ona słaba kobieta nie może kitka szturchańców kolanami
go długie palto było jak kajda-j Chcąc nie chcąc, musiałem sobie dać rady i boi się. żeby w siedzenie, i ma sie rozumieć,! . . . . .  . . - . .
ny ! to wysłuchiwać, a z czasem Mendel nie zrobił sie taki sam £e po podniesieniu które było ! u.miał zrobl»- 1 mgdy me bronił

Dowiedziawszy się, że je-;nav/e* zaCz ł̂o mnie intere-; „towar”, iak jego o jc iec . i tak silne. że się znów padało,; w szko*e’ ze w domTI

ma ręce prosto.
— Cztery... Pięć... Sześć...
Ja, który piszę te wiersze, 

nie mogłem więcej wytrzymać 
jak 4 łapy. i to mi się tylko zda 
rzyło raz, a drugi raz po

cji. mówi, że nie miał czasu. I 
Mendel robił tak samo, ale nie 
opowiadał, że nie ma czasu, bo 
musi kupować, sprzjatać i pro­
wadzić całe gospodarstwo.

Lubiłem chodzić z nim na ba 
zar i patrzeć, jak się targuje. 
Miał przecież 10 lat i wszystko

stem w starszej klasie 
szedł podczas przerwy 
czyć. gdzie i z

przy-
zoba-

sować. | Nauczyciel przyrzekł, że zro dostałem dopiero resztę.
W szkole nie lubiano go, tyl- bi z niego człowieka, i od tejj Mendel mógł się rzucić do

Ł kim siedzę. ko b?n0 .s,e; a on to wiedział i pory Mendel miał nowego wro ucjeczki. ale kat byłby go zła
Wszedł z chłopcem, któremu P1-.,?*2??* na7 et* zeby £a* Potem cała klasa w szyscy pał j obW pięścla.
powiedział, że on Mer.de;, zna !ub!;!* 0n. tez mkogo me ,ubl?’ uczniowie i nauczyciele, cała Mendel nie darow ał: tego
mnie lepiej i dłużej, niż cała 0VTJ>.C? a_ _  j s z k o ł a  z°stała jego wrogiem, dnia było już smutno na śliz- . .  . warunkach chowanv nm
szkoła. Tamten zaczął sie spie- ? I f szk ałzagra- Oto o p is u j  niektóre rzeczy, gawce, kto tyUco postawił ;“ j*

no§[ę us lOQzic, oorsztf r'° ° 
na ziemię. Zrobił swoje

pracuje.
Dopiero wtedy, kiedy w do­

mu było wszystko w porządku, 
biegł do szkoły, a czasem się 
spóźniał. Nauczyciel krzycżał 
i bił. ale Mendel milczał. W ta-

Ojciec jego mieszkał zagra- _ ^
raćTaie n l^ T d a  ty  P ok ończyć nica od kilku lat Wyjechał które się odnalazły w mojej n ^ ę ’ narodzie, "'odrazu““padał cn . 7VC7„Wf>,* w w ladał na
wvwndńw kiedv Mendel zła- wtedy, kiedy Mendel był jesz- pamięci. na ziemie. Zrobił swoie -  zeir ^ 0 ^ ™

Men-
on sa- 

odwrot-
gorszego łobuza, z którym każ strzeSa menaia: strzegam Mendla " gonionego ny»*h prz,ek?Iriaó. . Ju j ---------- -«---------------  — Ach. jestes. Zaraz wie- g . cnaia, gonionego Mendel nikomu me darował,

wywodów, kiedy Mendel zła 
pał 
do
w bok
Tamten z rozmachu poleciał 
naprzód, zaczepił o nogę j

z„p" urodzonego

padł na'ziemie. W szyscy w y- d y  P o rządny  chłopak wstydził
buchnęli śmiechem, a ja prze- s,c_rozmawiaC. 
straszony czekałem, co z tego P° wyjeździe ojciec z po- 
będzie jczątku pisywał listy i prz.vsy-

'Mendel był mały chłopak, a łał P i e n i ą d z e ,  ale potem prze-!

działem, że to ty. Chodź do prze? cWopców, którzy biegli i Ąbramek wszystkim przeba-
kancelarji. ! f  ■ « w nieporządku, za w y- czał A oto jak s!ę stało j kim

W szyscy rozumieją, co go •łatkl<:rn Jednego, _kt°ry w*su- ^yj
czeka, a Mendel wychodzi za naL;I^ ”aprz£d 1 bYł I Stało sie na dużei pauzie. Ja

„r7VSvłax ; 7unełni-P n;e nauczycielem, tam dostaje „ .̂ !®dy °baczvłenJ Jednego Q n\czem  nie w :edziałem. bv-
chłopiec. który upadł, był rnz-1 ’mHac środków do Piórnikiem albo linją kilka ra- u^iekajaces°- a za nim cał  ̂ łem zły. bo dostałem dwójkę,
szy. ale nie próbował mu na- pis"y ‘ Mendla S c z d S 1 zy *** rekach ‘ 1)0 cbwi,i w y‘ 7 ^  f ! e“  P.rZ1f S, raA‘ NaS«e wszedł Mendel, raczej
wet odpłacić, tylko o d s ^ d ł; MĆliyna n a  « H c v  i 1 chodzi na korytarz, podskaku- szonj, zeby pręLlzei ucic-kał. A wskoczył do klasy, i pokazał
spokojnie, zupełnie jakby prze-! .,wa^  j  „  a  ̂”  ̂“b y , jac z nogi na nogę i dmuchając ?n. Sl? odwrócił, popatrzał na twarZł kt5 ra bv|a cała oodra-
konany. że Mendel ma słusz- ; chodziła od domu do domu i 
ność.**A M endefnie odwródł dawa?a "a wypłaty; to znaczy 
się. żeby spojrzeć, bo kiedy izc została a gą.ieryn. 
tamten upadł. Mendel przesko- i  Starszego brata Tojwiego

za- pana: palce jakieś utopiwszyna reCe. ścigających go chłopców.
Na drugim końcu korytarza t.rzVmał sio, podniósł cos z paznogeie. poorały cała twarz

kilku chłopców rozmawia. ziem,#w obie ręce i rozesmiaw w r6wnoległe pasy. Mendel za-
Wtem coś wpada miedzy nich ,̂ZyK̂ ^  rZU<Ll!„ ^ .twarz czał opowiadać urywanemi sło­

wami. a zgraja, gwardia przy­
boczna. dopełniała to. co on

się. jak się nazywam, a ja jesz- !1JP£! sle ba'v‘ć na P°ówórku,, we niiędzy ramiorta. rzuca się ikor.™J)?ł 7 s‘eb‘e wydobyć. , 0;?. Mendel, bił się zwy
cze nie vviedzialem, iak on sie j3 . . 111?1) chłopcy, przytem m u -ina C2ja gromadę. Jeden łapie Ghłopcy zatrzymali sie w bez | k|e z jakimś chłopcem sam na
nazywa. Powiedział, że g d y -! ?,,a. słuchać się Tojwiego, bo;s|e za brzuch, drugi za óok, sdn -̂ł wściekłości. U niekto- sam>— wyraźnie tak wymówi-
bym był w wstępnej klasie, | ‘ 03'v,e zfobd s,e cały 
siedziałby ze mna na jednej i bo Przec,ez pracuje, 
ławce. I zaraz odszedł.

Mendel sam o tem nie wie­
dząc. wyświadczył mi duża 
przysługę. Jak nowy uczeń 
przychodzi do szkoły, żawsze 
czuje sie jakiś czas obco. a nie

purec,; gdv inni wpadają na ściany, rych pokazują się łzy w  o- li, — nagle pokraka Abramek

kn rhetnie robił, ale nie z roz- gów> żcby byH ostrożni, 
kazu. tylko. zebv mu powie- Mendel znów wariuje, 
aziano: „zejst . — to zrobił.! 2 . PAUZA
Ale rókt mu nigdy dobrego sło- j _  Co to za hałas. co za

a m  a i ■ 1 u- * - u i nabijąją sobie guzów. Ale jak £zach- P^c^ą nie z bólu. a- wybiegł z ławki i podrapał je-
A Mendel nie lubiał, zeb y , ty |ko poznaja przyczynę ucie- ze 1 zdz,wienia, b o ; g0. Mendla.

mu rozkazywano. On wszyst- kaia do kias> ostrzegając kole- ;to- co, Mepdf 5 rfzu?!! ,w twarz i j ..„Chciał dać pokrace a kiep-
k0 , na palta, było końskim nawo- kje między cielęce gały, ale 

j zem. którego dozorca domu me ; nauczyciel złapał go w pore i 
I sprzątnął. j n;e pytając o nic, dał łapy i

_   K.vł to dla mmc pierwszy i przyrzekł że doda 100 łap lc*
brak takich, którzy mu d o k £ |* ,!  ^ P o w ie d z ia ł, bo czy mo- krzyki? _  pytam lie. w ch o-! os,f Pi w5-p^ ek- k'»ś | żeli Mendel bedzie się jesicze
czaia, ale iego bali się i dlatego g^ H Pja. ka. p?. cafodz,ennem dz;łc do wstępnej klaty, gdzie takl sposób hronił. Ale dla ■ czepiał Abramka“.

tie nie za lep ia ,i. ** I T Z  ' «*“ * •  *  * *
na siebie i na cały świat. M u-; nieodrabianie lekcii dać mu 2S 
smła się na kogoś wyzłościć, łap. Jeśli kto chce. może wziąć

% • • •  ̂ ■ ojwse^o krzyczec ni9 no siohip p7ać^
kim sie me gniewał. Raz bił m0gła. bo był już dużv, wiec 1 kary*

mnie nie zaczepiali 
Mendel do tej pory ani w 

szkole, ani w domu nie miał 
żadnych kolegów, choć z ni-

sie z kiiku przeciwko całei kia- wszj'stko szło na Mendla. Men i  czai że ieśli ktoś^mJa/ dostać
sie. innym razem bił się z cała del wiedział, że ta sama m at-I w?ększą ilość łan każdy uczeń
klasą przeciwko kilku; p rzy- : ka, co go ciągle bije i przeklina, i mógł wziąć na <iebie "ze<ćsr-

wiein ta. * *  ^ 1 ^ '
kich. którzyby chcieli się z nrtn tet-o. że inaczej nie ntoina • " ; w
przyjaźnić, starali mu sie d o -1 Później po przygodzie |nie pros? nikogo nawet 

z i kiem. Wie dobrze, że

ale | dużo. 
wrro- 
gdyby

kiedy się bił z chłopcami w ! gVówka“ "t C uderzv^ kogoś 
większej liczbie. ’ g?ową). ’ uderzyc k0£0s
_ K*  ra? Ẑ !  ł5 k n?uczony- i Dlaczego Abramek wmieszał 

e 1 u e nie sprze* I się nagle do meswoich intere-
| sów ? Czy był bardzo silny?

* * * | Nie, — Abramek był słaby,
Panic Redaktorze. tutaj !iz’.,cb ' skarzuch w dodatku 

chciałem opisać jeszcze bóike i  na.UePszv uczeń całej szkoły, 
w której Mendel sam siebie który "ifrdy }eszcze  nie był ka- 
prześcignął w zuchwalstwie a - ; ranY cif !e n̂ie- a Przez niego 
le przepuszczam to. bo i tak za ?VI chłopców oberwało. A-

bramek był spokojny, ale nigdy
(Dokończenie na następnej 

stronicy.)
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K O L E G A  M E N D E L .
nikomu nie przebaczył raz zro­
bionej najmniejszej plamki w 
książce aibo na zeszycie.

Zgraja podżegaczy w oczeki­
waniu rzadkiej rozrywki zaczę 
ła szeptać plany, co każdyby 
zrobił, gdyby był Mendlem i 
gdyby jemu urządzono taką 
twarz.

A Mendel ?
Mendel siedział milcząc i niby 

wsłuchany w ich warczenie. 
To Im dodało na tyle odwagi, 
że zaczęli się sprzeczać naj­
pierw cicho, a potem głośno : 
co Mendel powinien zrobić.

Aż Mendel złapał moją o- 
twartą teczkę, która wystawa­
ła z ławki, i rzucił w głowy o- 
taczających go przyjaciół.

Kiedy mi potem pomagał 
zbierać rozrzucone książki i 
kajety (nie robiłem mu wyrzu­
tów i nie prosiłem, żeby poma­
gał zbierać) Mendel powie­
dział. żebym poszedł do Abram 
ka. żeby wybrał sobie miejsce 
i przyjaciela na świadka, a on. 
Mendel, będzie się z nim bił 
sam na sam bez niczyjej pomo­
cy.

Miałem powiedzieć Abramko 
wi, że Mendel nie chce się bić 
w szkole, żeby inni się nie cie­
szy';. jak ich będzie bolało. Ale 
jeśli Abramek nie wybierze 
miejsca. Mendel napadnie na 
niego poprostu na ulicy i zmusi 
go do bronienia się. A ja mia­
łem być świadkiem ze strony 
Mendla, i sam nawet zły byłem 
na Abramka za podrapanie 
Mendla. Bo jak on teraz wy­
gląda?

Chociaż nigdy nie mieszałem 
się do bójek i awantur, urzą­
dzanych przez Mendla, jednak 
teraz powiedziałem sobie, że 
trzeba go nauczyć rozumu, bo 
podrapanie twarzy oznaczało :

„.„Nie mogąc wygrać w rze­
telnej walce, piętnuje cię jako 
łobuza.’żeby rodzice cię ukara­
li za podrapana twarz".

Ze zmarszczonem czołem 
zbliżyłem się do ławki, w któ- 
rei siedział Abramek, z posta­
nowieniem dania mu nauczki. 
Abramek siedział w trzecim 
rzędzie naprzeciwko drzwi, 
przy oknie, z głowa pochylona i 
wzrokiem utkwionym w jeden 
punkt. Abramek był bardzo 
blady, patrzał na krzywią Unię 
i plamę na kaligraficznym kaje­
cie, który leżał przed nim o- 
twarty.

Wszedłem do pustej ławki,
która stała przed ławką, w któ 
rei siedział Abramek, i stojąc 
przed nim, zacząłem mówić.

Podniósł bladą twarz i popa­
trzał na mnie swojemi trochę za 
dażemj oczami, które były peł­
ne lez, i miał taki wyraz twa­
rzy, że kamienie by wzruszył.

Ale ta nie byłem kamieniem: 
miałem swój obowiązek i nie 
mogłem go nie wypełnić. Obo­
wiązek składał się z dwóch za­
dań. Pierwsze zadanie. — do­
wiedzieć się od Abramka o 
przebiegu bójki, dlaczego się 
wtrącił, a drugie zadania, — 
zawiadomić go o tern, co mi 
Mendel powiedział.

Z odpowiedzi Abramka do­
wiedziałem sie, że nikogo nie 
chciał bić i do nikogo nie ma 
urazy.

...„On tylko siedział i odra­
biał lekcje, gdy nagle Mendel 
pchnął nia niego chłopaka. A- 
bramek nie wiedział, że to nie- 
naumyślnie, bo przecież Alen- 
de! jest łobuz. Akurat nowy ze­
szyt kaligraficzny. Wujek i tak 
już mówi. że za drogo kosztu­
je i po Wielkiej Nocy odbierze 
Abramka ze szkoły".

Opowiadał zdławionym gło­
sem, cichutko.  ̂ jakby skarżył 
się przed Bogiem. Byłem wzru

(Dokończenie.).
jszony i powiedziałem, żeby się 
nie martwił. Niech poprosi tatu­
sia. a tatuś napewno nie odbie­
rze go ze szkoły.

Abramek odpowiedział, że 
musi się słuchać wujka, bo ta­
tuś jego nie żyje. Nie znał woa­
le ani tatusia, ani mamusi. Ma­
ma umarła, kiedy dopiero żył 
kilka dni. a tatuś umarł, kiedy 
miał rok. Wszystko to dowie­
dział sie Abramek od starszego 

i brata, który mieszka u innego 
wujka.

Na początku rozmowy sta­
łem sztywny, prosty i przygo­
towany do kłócenia się. ale kie­
dy zaczął opowiadać, naj- 
wpierw usiadłem, a potem gło­
wy nasze coraz się zbliżyły 
tak, że kiedy dzwonek przer­
wał jego opowiadanie, odszed­
łem z żalem, że na drugiej pau­
zie też przyjdę.

Przed drzwiami czekał na 
mnie Mendel, który nie zwracał 
uwagi na dzwonek, ale chciał 
się dowiedzieć, jak załatwiłem 
sprawę.

Chcąc nie chcąc, usiadłem z 
nim na mojej ławce i zacząłem 
opowiadać słowo w słowo, co 
mówił Abramek. a on słuchał 
powtarzając od czasu do czasu 
niektóre słowa.
— Co to za rozmowy? Wstać 

już wam nie wypada, jak nau­
czyciel wchodzi do klasy, — 
Co—o?! A ty co tu robisz w 
pierwszej klasie? Marsz do 
swojej klasy.

Był to głos nauczyciela, któ­
ry wszedł niezauważony, kie­
dy byliśmy zajęci rozmową.

Na drugie? pauzie znów po­
szedłem do Abramka. a Mendel 
stanął w kącie i śledził wyraz 
naszych twarzy, uważając pil­
nie. żeby nikt nam nie przesz­
kodził. „

Mendel znów na mnie czekał 
ji znowu nauczyciel nas skrzy- 
! czał, bo uczniowie szeptali, po- 
ikazuiąc nas palcami.

Teraz już mówiłem z Abram- 
kiem. nie stojąc w7 wyczekują­
cej postawie, tylko siadłem z 

. nim na jednej ławce, i tak pra- 
jwie szeptaliśmy.

A no dzwonku znów mówi­
łem do Mendla.

— Rozumiesz? On nigdy nie 
baw ił się w czarnego luda, 
nigdy nie zjeżdżał po poręczy, 
wcale nie ma kolegów.

Tak przeszły lekcje do godzi­
ny 3-ej.

Kiedy zaczęto rozchodzić się 
do domów. Mendel przybiegł i 

ipoprosił. żebym powiedział A- 
bramkowi, że pójdziemy razem 

j do domu. Mendel miał czekać 
i  w bramie, a ja wyjdę z A bram- 
kierr, ze szkoły.

■ W szkole, widząc mnie wy­

chodzącego z  Abramkiem, 
chłopcy zaczęli robić głośne u- 
wagi j dawać rady, jak on Abra 
mek ma się pilnować i że mu 
nic nie pomoże, bo napewno 
wprowadzam go w zasadzkę.— 
Abramek, usłyszawszy to 
zbladł jeszcze bardziej, popa­
trzył mi w oczy. ale nic nie po­
wiedział. Tak milcząc szliśmy 
na ulicę, gdzie Mendel już na 
nas czekał.

Mendel kupił 3 irysy — dla 
każdego jeden. Ja nie lubiąc ła­
koci, oddałem mój Irys Abram- 
kowi. Mendel powiedział, że 
irys tylko roztłoczy kiszkę, też 
nie chciał jeść i także swój irys 
oddał Abramkowi.

Szliśmy milcząc, więc jakby 
smutni, bo Abramek czuł się 
nieszczęśliwym, że podrapał 
twarz koledze. Ale Mendel już 
go uspokoił.

Nie szkodzi. — to jeszcze ro­
bi wojowniczym; to jakby or­
der i odznaczenie na dowód, że 
nie próżnuje.

I żeby rozweselić Abramka, 
zaczął opowiadać, jak raz Toj- 
wie rzucił w niego but w samą 
głowę, ale on się zemścił i na 
złość spalił barszcz. Matka 
krzyczała, sąsiadki się dziwiły, 
ale Mendel zrobił swoje, i Toj- 
wie za kare jadł suche kartofle.

I zaczęły się szczęśliwe dni 
dla mnie i dla Abramka. Zapom­
nieliśmy. że Abramek chodzić 
będzie do szkoły tylko do Wiel­
kanocy. Mendel zrobił taki cud, 
że Abramek zaczął się śmiać, i 
nauczyciel nawet to zauważył.

I oto pewnego dnia nauczy­
ciel wywołał w klasie.

Nauczyciel:
— Mendel ma dostać 10 łap. 

Kto chce przejąć?
Nauczyciel wie, że nikt nie 

weźmie na siebie kary, ale chce 
się troche pobawić.

Abramek:
— Proszę pana. ia wezmę 6 

łap.
Abramek prosi, a jego blada 

twarz zrobiła się purpurowa 
ze wzruszenia.

Nauczyciel zdziwiony daje 
Mendlowi 4 łapy. a to dla Men­
dla jest drobnostka. — nawet 
nie drgnął.

A Abramek ?
Abramkowi nauczyciel daro­

wał. — przecież pierwszy u- 
czeń i spokojny chłopiec.

Nauczyciel nic nie rozumiał, 
ale klasa dobrze wszystko wie­
działa.

C h a i m.
Od redakcji :

Dziękuje Ci, Chaimie. w i- 
mieniu Czytelników Małego 
Przeglądu za tę prostą i piękną 
opowieść.

J. K o r c z a k .

ulicy, umizgają sie do dziew­
czynek. narzucają sie im, flir 
ciarze, bawidamki, lalusie. żar­
łoczni, samolubni, bezmyślni, 

plotkarze, obrażają się. wy­
wyższają się, scawiacy, zaro­
zumiali. brudasy, tchórze, fan- 
tastycy. skarżą się, błyskotli­
wi, nieposłuszni, awanturnicy, 
mają manie wielkości, — ra­
zem 36 wad.

Zalety chłopców (przyzna­
ją dziewczynki):

Zdrowi, silni, odważni, so­
lidarni, koleżeńscy, uczynni, i 
mądrzy. — razem 7 zalet.

Wady. które dziewczynki 
przypisują sobie:

Kokietki, stroją sie. nie lubią 
ruchliwych zabaw, niedołężne, 
tchórzliwe, beksy, plotkarki, 
szepcą po kątach, nieszczere, 
kumoszki, niekoieżeńskie, ob­

łudne, skarżypyty. złośnice, 
złośliwe, zazdrosne, kłamczu­
chy. udawalskie. skormnisie, 
niewiniątki, udaja delikatne,
przesadne, ceremonialne, mało- 
głębokie, nie zastanawiają sie, 
— razem 24 wady. Do plot­
karstwa przyznaje sie 11
dziewcząt.

Zalety, które dziewczynki 
przypisują sobie:

Miłe. wdzięczne, przyjaciel­
skie, serdeczne, miłosierne, do­
brze wychowane, grzeczne,
uczynne, cenią przyjaźń, po 
swięcajace, szlachetne, dobre, 
koleżeńskie, delikatne, potulne, 
wstydliwe, nabożne, pilne, uczą 
się dobrze, dają dobry przykład 
chłopcom, sprawiedliwe, uczci­
we, gospodarne, inteligentne, 
myślące, dzielne, mądre, we­
sołe. pogodne proste, — razem 
2S zalet.

42 listy chłopców napisali: 
Abram, Adek. Bencjan* Be-

nud, Borys. Chaim. Heniek, 
Józef, Józio, Lejb, Leon, Le­
wek, Lolek, Lutek. Maks. Mie­
tek, Michaś Moniek, Motek, No- 
ach. Polek. Salek, Stef. Szloma, 
Wat, Władzio. Podpisane litera 
mi: M. Z„ M. M  ̂ K. W.. J. G„ 
F. W., Zasłona, Vletar. Zbioro­
wy z Otwocka.

Wady dziewczynek, wymie­
nione przez chłopców:

udawalskie, nieszczere.^ za­
zdrosne, mają fochy, ironiczne, 
szydzą, brak własnego zdania, 
niesamodzielne. skarżuchy. 
dumne, sprzedajne, puste, nie­
logiczne, sentymentalne, pysz­
ne, plotkarki, kokietki, gaduły, 
aroganckie, dokuczliwe, mówta 
Sekrety, mówią do ucha. nie­
winiątka. mówią tylko n chłop­
cach, gadatliwe, udawalskie, 
ebrażliwe. gapy i ciapy, mał­
pują, chwalą się, — razem 27 
wad.

Zalety dziewczynek: 
Spokojne, miłe, wesołe, pilne, 

dzielą się uczuciami, opiekują 
się, szczere, uczciwe, wstydli­
we i czułe, — razem 10 zalet.

Chłopcy przyznają sie cio 
15 wad: 

łobuzy, udaja dorosłych, sta- 
wiacy, palą papierosy i zadzie­
rają głowy, dokuczają i zacze­
piaj ą dziewczynki, złośnicy, 
kłamią, brutalni, świnie, prze­
zywają. uganiają się za dziew­
czynkami, flirciarze. zazdrośni 
i kłótliwi.

Tylko 5 zalet widzą w sobie 
chłopcy: 

siła, energja, samodzielność, 
honor, lubią wolność.

W sumie chłopcy mieliby 51 
wad i 12 zalet.

Dziewczynki — 51 wad i 38 
zalet.

MOJE BAJKI.
Jedni lubią bajki smutne, 

drudzy wesołe. Ci lubią, gdy 
ktoś im opowie, inni wolą czy­
tać. Są wreszcie tacy, co sa­
mi układają sobie bajki, i te im 
się najładniejsze wydają.

Najbardziej ^odobają mi się 
bajki, które sama przeżywam. 
Różne są moje bajki: wesołe 
i smutne, takie, że się tęskni, 
niewiadomo do czego, i takie, 
że się czuje dziwną radość i 
na płacz się zbiera i jeszcze in­
ne i inne są moje bajki. Różne, 
i niema dwóch podobnych.

Bajki dzieją się ciągle i wszę 
dzie, ale niezawsze się odga­
duje. Czasami zdaje się, że nic, 
że zwyczajne: dopiero po ty­
godniu albo miesiącu widzi się, 
że to była piękna bajka, i za­
czynam żałować, że odrazu nie 
zauważyłam.

Czasem zdaje się, że to nie 
bajka, tylko piosenka dziwna, 
nigdy nie słyszana. Nie słyszę 
jej dźwięków, a jednak wiem,

że jest cicha i tęskna, że cza­
sem coś się w niej śmieje 1 pła­
cze zarazem, unosi się w górę 
i jednocześnie opada. Nie mo­
gę dojrzeć oczyma, a jednak 
wiem, że jest różowa albo mo­
dra i że lśni.

Nagle — burza. Nie taka, 
która drzewa z korzeniami 
wyrywa, znosi dachy, pioruny 
ciska,, błyskawice miota. Nie 
burza, która bałwany w mo­
rzu podnosi i okręty topi, ale 
inna dziwna burza... Zdaje się, 
że wszystkie tęsknoty z naj­
dalszych zakątków duszy wy­
rywa w serce ciska, łzy w 
tuman zbiera i kłębi.

Znów cisza, znowu rzewna 
bajka. Zdaje mi się, że się ca­
ła w bajkę zmieniłam. Bajka 
przedemną, za mną i wokoło. 
Ni okiem dojrzę, ni uchem usły­
szę, ni ręką dotknę, jak marze­
nie niedościgłe, jak tęsknota 
nieuchwytna.

Madzia.

a d y  i z a l e t y
chłopców i dziewczynek.

(Z polemiki o list Stefka.)
Dziewczynki napisały 78 li­

stów. Są to: cztery Anki, An- 
dzia, Balcia, Basia. Bronka,
Cesia, Danka. Dora, Elżbieta.
Esta. Estera, dwie Ewy. dwie 
Eweliny, trzy Fele. Felka, Fre­
dzia. Fula. Gienia, Gucia, Hela,
Hania, dwię Haliny, cztery He­
le, Helena, Huma, Inka, Irka,
Jadzie. Johejwet, Jula, Klara,
Zola, Lusia. Madzia, dwie Mole,
Maniusia, Marylka, Mila, Mil­
ka, Noemi, Pola, Rachela, Regi­
na. Renia, dwie Różie, Rywcia,
Salcia, trzy Sale. Sara, Śoren- 
Ka, Sulamita, Szalhewet, Tania,
Tuśka, Ziuta i trzy Zosie.

Podpisane pierwzemi litera­
mi, — D„ P., C.. Z., E., Ło­
dzianka, Afrodyta. Artemida,

NAJMŁODSI HISTORYCY.
I.

! Niewolnica (8 pseudonimów).
43 dziewczynki przyznają, że 

! zarówno chłopcy, jak dziew­
częta maia wady i zalety, 14, 
żc chłopcy mają więce? albo 
gorsze wady* 6 mówi. że 
chłopcy są lepsi; 3 dziewczyn- 

i ki bardzo chcą być chłopcami.
Wady chłopców są następu­

jące:
łobuzy, hałaśliwi, nieznośni, 

dokuczliwi, pchaja się. wyśmie­
wają nawet kaleki, przezywa­
ją, przeszkadzają w zabawach, 
maja wieczne zatargi, o byle 
co sie biją, zaczepiała, natrętni, 
niegrzeczni, niedelikatni, lubią 
grube żarty, szorstcy, ordynar - 
ni, źle wychowani, grubiańscy, 
dzicy, dokuczają, gwiżdżą na

Bardzo dawno żył król Fa­
raon. Był on zły dla Żydów. 
Kiedy żydzi przechodzili koło 
jego domu, złapał wszystkich 
i zaprowadził do siebie. On 
był leniuch, sam nic nie robił, 
tylko żydów męczył. On był 
skąpy, wcale jeść nie dawał.

Ale przyszedł Mojżesz, więc 
mu było żal. Zawołał żydów, 
wyprowadził ich z tego domu, 
dał jeść macę i wino. a króla 
ukarał.

To dlatego jest Pejsach, że 
żydów Mojżesz wyprowadził 

z niewoli.
Samek.

H.
Kiedy Józef był w7 Egipcie, 

izraelici też przyszli do Egip­
tu. Egipcjanom z początku to 
nic nie przeszkadzało, ale po­
tem byli źli i zaczęli męczyć 
żydów. Bóg posłał na pomoc 
proroka Mojżesza, ale król mu

nie wierzył, więc Bóg rozgnie
wał się i zesłał na Egipt 10 kar

Dlatego obchodzimy święte 
Pejsach i jemy macę. Ja bar 
dzo lubię suszoną na ogniu ma 
cę na szmalcu.

Reniusia z Lublina 
III.

Znów nastąpiło odwieczne 
święto wiosny. Oddycha świa 
raźniej i ludziom lżej na duszy 
Przed wiekami o tej porze wy 
chodzili nasi pradziadowie ; 
ziemi niewoli i opuszczali kraj 
w którym byli przez długi cza 
niewolnikami: zrzucili stare u 
brania szli pod wodzą proro 
ka szukać jaśniejszego jutra.

Wiódł ich Mojżesz przez pu 
stynie i kraje cudze.

Podczas wiosennego świet: 
Paschy wspominamv stare cz: 
sy i dawnych bohaterów, a sa 
mi dalej pójdziemy, pamiętają* 
o baśni wiosennego święta.

Minia
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K J U.
OTWOCK. — Każdy czło­

wiek ma cel w życia, ale Bro­
nia nie rozumie, dlaczego i po 
co ludzie wstępują do klaszto­
ru. — Bronisława uważa, że 
każdy żyd powinien sobie zdać 
sprawę, na jaką pamiątkę ob­
chodzi święto. — Genia pamię­
ta chorobę, kiedy nie mogła 
spać i kaprysiła; mamusia by­
ła taka dobra, czuwała, jak A- 
nioł Stróż. — ignaś nie mógł 
usnąć z przerażenia, gdy się 
dowiedział, że kolej przejecha­
ła pana. — Mineczka widzia­
ła obrazy Minkowskiego, tchną 
smutkiem i rozpaczą. — Ignaś 
chodzi do gimnazjum, zadowo­
lony, że już jest uczniem; po­
doba mu sie bardzo „Serce“ 
Amicisa. — Mirjam i Frania 
były w Tel - Awiwie; po kil­
ku latach wróciły z rodzicami 
do Polski. — Sziamek żałuje, 
że nikt z czytelników Małe­
go Przeglądu nie głosował do 
Sejmu. Małcia napisała wiersz 
p. t. „Zima na wsi“ — Zosia na­
desłała wierszyk.

PIASECZNO. — Estera opi­
sała rozmowę z biedną dziew­
czynką. — Boy nie lubi nau-

domki, snuć przeróżne myśli. 
— Małka lubi siedmiu chłop­
ców i szesnaście dziewczynek, 
a siedemnastej nie lubi.—Sura 
dobrze się uczy i z nikim się 
nie bije. — jak  Misia była ma­
ła, nie rozumiała znaczenia 
święta Purym; w tym roku 
dziadek opowiedział całą hi- 
storję. — W klasie Son! loso­
wano, kto ma dostać książki, 
przysłane przez Mały Prze­
gląd; wygrała Sonia i chłopak, 
z którym się gniewała; klasa 
biła brawo, i musieli się prze­
prosić.

PUŁTUSK. — Ałta widziała, 
jak się dwie kupcowe kłóciły, 
żeby pani u nich kupiła, a trze­
cia kupcowa skorzystała i 
sprzedała. — Josek lubi świę­
ta, bo wszystko wolno robić, 
a do szkoły się nie chodzi. — 
Pani Ruchii kazała wymyślić 
opowiadanie, a siostrzyczka 
przeszkadzała i nie dała pra­
cować.

RADOMSKO. — Felek ma 
sześć lat i kotka, który go po­
drapał.

RAFALÓWKA. — Kiedy

szona zginęło nauczycielowi 
dziesięć złotych; podejrzewają 
chłopca, ale niewiadomo, czy 
on zabrał. — Józef nie może 
dużo czytać, bo w ich biblio­
tece niema polskich książek.— 
W klasie Icka i Leona odbył 
się sąd nad królem żydowskim. 
Hurdusem. — Wolf był w Czar- 
torysku i oglądał grobowce w
to ć p ip lp

RADZIEJÓW. — Klasa Lilu- 
sia ma nową nauczycielkę ma­
tematyki; po pierwszej lekcji 
powiedziała do chłopców; „już 
znam was wszystkich na w y­
lot".

RADOM. — Felek był chory 
na ślepą kiszkę; teraz zabrał 
się z ochotą do pracy.

RÓWNE. — Sonia pisze o 
niewdzięcznym synu, którego 
matka za ostatnie pieniądze 
wy kierowała na doktora; syn 
ożenił się bogato i nie przyzna­
wał się potem do biednej mat­
ki.

RYPIN. — Kiedy w roku u- 
biegłym puszczono pogłoskę, 
że żyd zamordował cygańskie 
dziecko, by z krwi jego upiec 
macę, w klasie Jerychonki 
wrzała nienawiść między ży­
dówkami a chrześcijankami; 
stosunek wrogi pozostał i wte-

uchroni ludzkość od zwyrod- terów do Małego Przeglądu po- 
nienia. — „Dyscipulus" uwa- | winni wybierać wszyscy współ 
ża, że zemsta na nauczycie- (pracownicy. — Leon chce, że* 
lach za niesprawiedliwy sto- by drukować jego pamiętnik. — 
pień jest szalonem zjawiskiem 
nie do wybaczenia. — Koleżan 
ka Ewy obraziła nauczyciela 
hebrajskiego. — Samuel kipiał

czyciela religji, sam nie wiej pieniądze, jakiś człowiek za-
brat Lei wypłacał robotnikom j  dy, gdy się rozstawały po u-

dlaczego. — Siostra Heli bar 
dzo ładnie grała „Starą świecz­
kę chanukową". — Szymon o- 
pisuje przedstawienie, na kió- 
rem goście tańczyli charlesto­
na.

PIŃSK. — Aleksander kocha 
wiosnę i pierwszy ciepły pro­
myk słoneczny, który wszyst­
ko budzi do życia. —

Liii jest uczenicą szkolnej 
ławy,

Niedługo będzie studentką 
sławy

Zamiast kuć lekcje łaciny 
Będzie wolną słuchaczką 

medycyny.
PIOTRKÓW. — Aron pyta

się, dlaczego młodzież żydów

czął się rozbijać nożem; uda­
ło sie go obezwładnić i od­
wieźć do posterunku. — Ben- 
cjan opisuje, jak chłop przez 
zemstę podpalił wieśniakowi 
furę ze słomą. — W szkole Ger

kończeniu szkoły. — Dora 
przekonała się, że uczeń, chcąc 
oszukać nauczyciela, oszukuje 
samego siebie, a praca dla sto­
pni nie przynosi korzyści.

z wściekłości, postawiony do 
kąta przez niesprawiedliwą na 
uczycielkę. — Nauczycielka 
Mani gniewa się na podpowia­
danie, a sama podpowiada 
przy inspektorze. — Pani Ry­
si nie chce rozmawiać z kłam­
czuchami. — W szkole Karoli 
niezamożne uczenice przyno­
szą codziennie po trzy grosze, 
zamiast płacić miesięczną 
składkę. — Kto wstępuje do 
kółka Edzi, składa dwie przy­
sięgi: na wierność i zachowa­
nie tajemnicy. — Sala pyta, 
czy pomaga się koleżance 
przez solidarność, czy żeby 
zasłużyć na podziękowanie.— 
W klasie Eweliny koleżanka

Gutka się obraziła, bo jest W! 
piątym oddziale, a jej wiado- 
mość wydrukowano w kąciku 
małych. — A. B. prosi o radę, 
a nie podaje imienia I adresu.

NADESŁALI;
Bela i Miecio — wiersz o 

wiośnie, Mania — wiersz, Pola
— o wiośnie, Jadzia, Regina, 
Fela, Sara, Andziula, Sala, Ewa, 
Róża, Bolek i Ewa o Wielkiej- 
nocy, Maks — sen o królu, Ma­
musia — sen, Jadzia — osiem­
naście tematów i żarty, spis 
pięćdziesięciu przeczytanych 
wierszy i rozmowę, Maryla — 
bajkę o zimie, o wiośnie i na­
zwy pięćdziesięciu miast, Hela
— o szkole, tytuły jedenastu 
przeczytanych w marcu ksią­
żek, pięć tematów na konkurs, 
trzy żarty i pięćdziesiąt rze-

jmiósł; Jadzia i Leon — w’spo- 
przez zemstę ukradła lepszej j  mnienia, Beniek — dzień pra- 
uczenicy wypracowanie. — ; ęy, Esterka i Zahawit — o ko- 
W klasie Leona za dużo poda-! lonji szomrowej, Kuba — paro- 
je się do sądu koleżeńskiego.—  j dję „Ojca zadżumionych", Ró- 
Koleżanka Anki na zw róconą! zia — wrażenia z „Zachęty", 
uwagę mówi z uśmiechem: j  Eljasz —  o kradzieży, Maniu- 
skończyłaś już prawienie mo- sia — kradzież w szkole, Lutek

® i a d o m o £ c l  b i e ż ą c e .
naturę, jak swoje własne ży­
cie. — Kuba wzywa młodzież 
szkolną do walki o trzy wy-

rałów ? — Koleżanka zdradzi­
ła ‘Maniusię i Zosię. — Kole­
żanka dobrze żyła z Hela na 
wsi, ale po powrocie wybra­
ła sobie inną przyjaciółkę. — 
Renia radzi Heli po śmierci 
ojca szukać pociechy w nauce-

— drogę do szkoły, Szmulek
— wycieczkę do Grochowa, 
Cesia — streszczenie, Moniek
— program koncertu, Estera 
—o wróblach, Hanka— o saren 
ce, Fela — o grzybobraniu, Re­
gina — o lecie, Blima — o śli-

KACIK MAŁYCH.
Lunia urządziła ogródek z 

Ryfką. — Koza zjadła Zosi cia
sto. — Maniek raduje się, że cieczki tygodniowo na wios-
jego suczka urodziła sześć pie- nę. — Zosia pyta, czy nauczy-
sków. — Pesełe lubi rysować cielowie zapomnieli, jak sami
kotki. — Liii jest szczęśliwa, byli uczniami i co się wtedy
że znalazła przyjaciółkę. — działo w ich sercach na wios-

ska wstydzi się swoich imion i i  Halinka pragnie poznać gwia- nę. — Chociaż Józio po wy-
spolszcza je; czy zamiast Ja-jzdę Musie. — Maks pragnie cieczce nie czuł nóg, chce, że- 
dźka, Julek, Maniek, nie było- j  zostać kapitanem. — Maniusia by się odbywały codziennie. —
by lepiej: Ichudit, Joel, Mosze.| wygrała słonia na urodzinach. Salek bał się dawniej podczas

Lonia przekonała się, że źle Ali. — Celinka była na uro- sederu otwierać drzwi dla pro-
dzinach koleżanki. — Samuel roka Eljasza. — Fela tęskni
dał nowonarodzonej siostrze za Wielkanocą, a jak są już
imię, Debora. — Mila kupiła święta, tęskni za Chlebem. — 
mamusi tulipan na urodziny.— i  Oczy Sali zalewają się łzami 
Dorka wyrzekła się nowych na myśl, że nie może pozbyć 
pończoch na święta, żeby ul- i się wad. — Elżbietę wszystko 
żyć mamusi. — Siostra nie j  nudzi i nuży, ale postara się, 
chce pomagać Zygmusiowi w zmienić tryb życia. — Ninka

być sierotą, a jeszcze smutniej 
mieć macochę lub ojczyma. — 
Rachela dokazuje w szkole, 
jest uparta, ale chce się popra­
wić. — Klasa C uczy się chu- 
mosz, bardzo ich to zajmuje.— 
W klasie Guci odbyły się taj­
ne wybory na kandydatkę, któ

— Dorcia, Rózia i Nomcia po- zgawce, Halina — bójkę, Ju- 
cieszają Helę po stracie ojca.— styna i Pola — o kinie, Fela— 
Nadzia opisała historję ławki, I przepisane wiersze, Lonia — 
która była kiedyś drzewem żarty szkolne, Hela — tematy 

szumiącem. — Hela radzi kole- i zasuszony mech, Ninka — ry- 
żankom nie zniechęcać się bra- j  sunek, Otto i Ludwik — spro- 
kiem odpowiedzi na pierwszy stowanie. 
list. — Tania uważa, że repor-i  ::---------

TOWARZYSTWO FILMOWE.
Podczas wolnych od nauki dzi elegancki mężczyzna I 

godzin w braku zajęcia, czło- strzela do niego z rewolweru, 
wiek jest pełen pomysłów. To Milioner pada na ziemię. Opry- 
też ja i moi koledzy postanowi-! szek chwryta portfel i ucieka, 
liśmy urządzić towarzystwo ‘ Na huk strzałów zbiegają się 
filmowe. Wybraliśmy dyrekto- domownicy i policja. Komisarz 
ra. reżysera, operatora i kierów zobaczył obok miljonera ręka- 
nika technicznego. Nie było wiczkę, — została zgubiona w 
tylko artystów, ale znaleźliśmy pośpiechu przez złodzieja. Po­
radę. Dyrektor podyktował licja zabiera rękawiczkę i od- 
scenarjusz, reżyser mówił kie- chodzi.
równikowi, jak ustawić krzesła j  Akt drugi, — pościg. Między 
a operator próbował światło, innemi dwaj wywiadowcy 
Wreszcie przystaolliśmy do znajdują się na dancingu. Mię- 
zdjęć. W zdjęciach wszyscy- dzy publicznością jest i opry* 
śmy brali udział. W braku apa- j szek. Nie wiedział, że policja 
ratu towarzystwo nasze na- go śledzi. W pewnej chwil!

ra powie wierszyk na imieni- lekcjach. — Mamusia wytłoma uważa, że prawda najpewniej grywało film przed publiczno- wywiadowcy rozkazują. by
- .  j  .  i    W___ .  v—v * . .  .  v  .  m .  .  « .  i a  ^ 2 r 'tlv / '.t fT A  K IO  T l 7 1 f C  TT ̂  Jł  O  K  A  C P  f 1ny kierowmiczki; otrzymały 

głosów: Lola siedemnaście,
Gucia czternaście, Regina 
sześć. — Lola bawiła się z ku­
zynką w szkołę i była nauczy­
cielką. — Na wycieczce pies 
ugryzł kolegę Abrama w no­
gę. — Władzio ładnie napisał
0 Mojżeszu, plagach egipskich
1 o przejściu żydów przez mo­
rze. — Ruta przepisała wier­
szyk. — Cesi podczas układa­
nia wierszy serce puka; pi­

sze, bo chce wypowiedzieć 
swoje myśli

czyła Ottonowi i Ludwikowi, j prowadzi do zwycięstwa. — ! sc|h. 
jak słychać przez radjo. — Dorka przekonała się, że kłam 
Mieciowi obiecano skrzypce,; stwo góruje, a prawdę depczą 
ale ich nie dostał. — Braciszek nogami. — Dla Benjamina woj- 
Tosi, Beniuś, jest bardzo ską- ina posiada wszystkie cechy u- 
py. — Dawidek nie chce być jemne i ani jednej dodatniej — 
nauczycielem, bo się boi do- i Mila boi się. że nędzarze ży- 
stać gruźlicę. — Lonia pragnie dowscy staną się ofiarami dzie

t. j. zebranem

PŁOCK. — Heniek ma czte-; uczycielka. 
ry lata i lubi się przyglądać, 
jak się oprawia ryby i kury 
na sobotę: mamusia zawsze
wyrzuca go z kuchni. — Artek 
bardzo lubi zwierzęta i chce 
zostać weterynarzem. — W 
szkole Eli pan pokazywał sztu­
ki magiczne.

POLESIE — JANOWO. —
„Niewolnica prozy" napisała 
poetycznie „Głos z oddali". —

PUŁAWY. — Gdyby Mindla 
była skowronkiem, śpiewałaby 
ludziom wesołe piosenki, by 
ludzie sie nie smucili i nie pła­
kali. — Tobcia chce być kroplą 
deszczu i bujać po niebie wraz 
z chmurami. — Ulubioną roz­
rywką Estery jest stanąć przy 
oknie i patrząc na las, plażę i

być najlepszą uczenicą. — Ge- 
niusia poprawiła się od czasu, 
jak zmienia książki w czytelni. 
— Kiedy Nina miała pięć lat, 
dziwiła się, jak można czytać 
jakieś pałeczki i kółeczka. — 
Misza lepiej pisze, niż jego na-

Rajzla przezy 
wa koleżankę „nerwus". — 
Mońkowi w Pogotowiu zaszy­
li rozciętą powiekę. — Nieost­
rożną zabawę w berka Bron­
ka przypłaciła trzydniową 
chorobą. — Zosia martwi się, 
że źle zrozumiano jej list. — 
Bolek chce wiedzieć, dlaczego 
jego listu nie wydrukowano.— 
Genia martwi się, że wydała 
dwadzieścia pięć groszy na 
znaczek i nie dostała odpowie­
dzi na swój list. — Ewa pisze, 
bo chce zrobić niespodziankę 
rodzicom.

RÓŻNE.
Na wiosnę Józia parzy 

szkolna ławka. — Salomonowi 
dusza się raduje na widok zie­
leni wiosennej. — Renia kocha

sięciu plag egipskich. — Dan 
ka zna stoły smutku w sądzie 
dla nieletnich i stoły wesela, 
przy których ich kółko spędza 
długie, dobre godziny. — 0 -  
szer dumny jest, że atleta Po- 
schoff jest żydem. — Tania 
chce wiedzieć, skąd się biorą 
nazwiska i kto je nadaje. — 
Maryla pragnie zostać doktor­
ką. — Cecyjja marzy o własnej 
biblioteczce. — Jadzia z blją- 
cem sercem wystąpiła pierw­
szy raz publicznie. — Mery 
zakłada się o odrabianie lekcji, 
a każda wygrana malowanka, 
to jak szczebel drabiny, po 
której wspina się jej wola. — 
Minna porównywa swoje zdol­
ności muzyczne do kwiatu, 
który więdnie bez opieki. — 
Maniusia cały miesiąc jest we-

rodzeń- nikogo nie wpuszczać do sali. 
stwem kolegów. przerywają tańce i zarządzają

Zamieniliśmy sie w aktorów rewizje. Tancerką była Maniu- 
teatralnych* a publiczność okla- sia. Podczas rewizji znajdują 
skiwała nas przed ukazaniem druga rękawiczkę u eleganckie- 
się na ekranie. Nagłówek sz tu -; go dżentelmena, 
ki był: „Tajemnicza rekawicz- j Akt trzeci — wr sadzie. Po 
ka" i składał sie z trzech ak- j  zbadaniu świadków i poszkodo- 
tów. Pierwszy akt — w mie- wanego. który poznaje w are- 
szkaniu milionera, drugi — na sztsncie tego właśnie, który 
dancingu, trzeci — w sadzie, don strzelał- sad wydaje wyrek 

Treść filmu była taka: Bo- kary śmierci. Rabuś zostaje 
gaty miljoner amerykański stracony, 
siedział w mieszkaniu i prze- M a k s .
glądał dzienniki. Nagle weno- 1 — o o —

SZARE POPOŁUDNIE.
Cisza. Siedzę przy oknie i 

patrzę na srebrną mgłę, która 
zasnuła świat. I życie jest ta­
kie. lecz nie ta szarością sło­
dyczy i ukojenia, ale mętne i 
błotniste. Dość spojrzeć w ga­
zetę: pełno tu kradzieży, za­
bójstw i oszustw, rozpaczy i 
nędzy; albo te na ulicy, krzy-

cie jest złe, mało w niem istot­
nej radości, mało prawdy ma­
ło Piękna.

Owszem, w powieści można 
spotkać idealnych ludzi 1 sło­
neczne życie, ale w istocie...

Gd\ tak rozmyślałam- nagle 
przerwały moją zadumę weso­
łe dźwięki piosenki. Spojrzałam

kliwe odezwy wyborcze... l l rszez ouno zaciekawiona. Zo­
lo jest życie? j  baczyłam obdartego chopęzy-

Dorośli mówią, że trzeba I«<?• srającego na harmonijce.
Gra? wesoło i bez troski.

Podziwiani i żywię szczery
. . J , i ratrzeć na świat pogodnie, wi - ,

soła i swobodna, a przed pier- dzleć iego dobre strony: nie
wszym drży, czy dostanie ple-jeżynami swemi ie plamią i bm- 
niądze na szkołę. — Estusia dza. potem dopiero każą wi- 
ma talent do rysunków, k tó ry ! dzieć dobro. Chciałbym ser- 
ginie bez pomocy. — Cesia j decznle widzeć życie wyma- j 
wierzy, że szkoła przyszłości I raonem, jasnem. Ćóź kiedy j y - 1

zachwyt dla ciebie, o chłopcze 
mały, grający w esoło i bez tro­
ski.

S u l a m i t a . :
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Silili"-
Gazetki szkół, internatów  i 

gniazd szomerskich w Poisce 
są rozproszone i nikt nie pró­
buje porządkować najciekaw ­
szych artykułów . Zupełnie 
brak zbioru gazetek, kronik i 
pamiętników.

Inaczej w Palestynie, gdzie 
praw ie każda szkoła i kolonja 
ma swój pisany czy hektogra- 
fowany organ. „Mipi łlakła- 
nim“ — tak się nazyw a zbiór 
prac, w ydany przez Keren Ka- 
jemet w Jerozolimie dla zapo­
znania dzieci goiusowych z ży 
ciem kolegów palestyńskich.

Autologja „Mipi Haktanim“ 
zaw iera komedyjkę, ułożoną w 
Kfar Jeladym ; opisy wycieczki 
z Bet-Alfa do lel-Chaj, gdzie 
przed ośmiu laty zginął Trum- 
peldor; wiersz Zerubawla z 
Ejn Charcdu; o pracy i pomo­
cy na roli w Merehabji i Bal- 
fourji.
JAK BENJAMIN Z BALFOU- 

R jl ZASADZIŁ WINNICE.
Wiele się nacierpiała nasza 

rodzina, zanim przybyła na 
wieś. P raca na wsi odrazu 
przypadła mi do serca. A w na­

dzień kopaliśmy po 100 dołów. 
Do domu wracałem wesół, a 
mamie mówiłem: — „Mamo 
w iesz? Piędziesiąt dołów dziś 
obrobiłem44. A mama odpowia 
dała: „Urosłeś, synku, urosłeś44

Mama podaje jedzenie i cią­
gle śmieje się do mnie, a ja cze­
kam, żeby już było jutro, bo 
mam chętkę dalej kopać. 
Przeszedł tydzień: wykopaliś­
my 500, a potrzeba jeszcze S00 
dołków. Raz powiedział ta ta : 
„Praca jest ciężka, ale chcę 
własnemi rękoma zasadzić 

winnicę. Nie wezmę obcego do 
roboty. Tata ma słuszność: sa­
mi sobie poradzimy.

NASZ KOŃ KORACH.
Nie znajdziesz w żadnej ko­

lonii drugiego, jak Korach. 
Grzbiet podrapany, cienki, jak

Zaproszenie do kina.
Jutro, dnia 14 kwietnia o g. 

12 i pół punktualnie odbędzie 
się w kinie Światowid (M ar­
szałkowska 111) przedstaw ie­
nie tylko dla tych, którzy ma­
ją pocztówki pamiątkowe Ma­
łego Przeglądu.

Pocztówka uprawnia do wej 
ścia trzy osoby.

Prosllliśmy o śliczną opo­
wieść: „Chata wuja Toma44,
najładniejszy w tyra roku ob­
raz dla młodzieży.

Dobre rozwiązania.
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n a ł r k  rio '  i *v«K«na B ise la izen . Izaak Binenkorn,.. . , °gl dług.e, kroczy PO- j  Irena Bok. Szulim  Borensztejn, Bro-
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nadesłali:
S ew ek  A lcbaus, M ichał Apte. H a­

la B„ Bronia B achner, Danek B ach- 
ner. Izaak B aczyńsk i. Son ia  B aczyń ­
ska. Iela Bakum gar. F. B aum feldów - 
na. Hela Bekerm an. Gutka Bideroian, 
Regina

W apniarska. Ninka W eintraub, M .! 
W cKsdorf, Henryk W inograd. M aria [ 
W ład ysław . Felicja Zanger. C hvilus I 
Z yibercan. M ajer Zylbercan, ł la d a -  i 
sa  Ż elechow ska.

woli, jak stonoga.
W lecze się jak tw ór, k tó ry !

nek Braun, Szm uiek B relsbiat. 
B ronstein . Sala B rzoza, Dora C iesie i-

chyba na naszym rynku za p6t j S ! :
i nobroda. Mila Czułno, Jerzyk  Czy'egipskiego grosza kupić moż­

na. Ale wiecie, ile Korach ko- i ż 'k ,  Lonia Dąbek, Celina D epsztok, 
sztuje? Nie mniej i nie w iece i1 ^ul5an D°b roczyn . R ózioa  D red ow icz. 
tylko siedem lir. A to dlatego - uba Drukman’ Saba EJnfe,d- DanieI
ze ma czerwoną szyję, która

szej wiosce za polaną ciągn ie; jest gładka, jak cieniutki jed- 
się obszar nieuprawianej ziemi, wab. Przyjem nie Koracha po-
z północy przecina go rzeczka, 
z zachodu — duża posiadłość 
sąsiada. Tata powiedział: 
„W łaśnie tu zasadzimy winni­
cę.44

W yszliśmy — ja z ta tą  — na 
puste pole, żeby w szystko po­
rządnie obmyśleć. W tem w yj­
muje tata arkusz papieru, prze­
orany kreskami, a na nim zgó- 
ry  już oznaczone, gdzie każde 
drzewko ma się znaleźć. Myślę 
sobie: „jak w szystko wiado-

głaskać po szyi. Korach sam 
też bardzo lubi głaskanie. 

TRZY WYPADKI WOŁU 
ZALMANA.

Dopiero niedawno przybył, a 
już rzucił postrach na całą 
wieś. Co za siłacz. Nikt nie od­
w aży się zbliżyć do niego. 

T rzy razy  już dowiódł, ja-

Elbirt, Sala E lechnow icz, H aw cia E le .  
fant. Irka Epelbaum M aks Epstein, 
Natalia Etringoid. Rutka Fagot. R ó-  
zia Federm an, Józio  Fejgin. R yszard  
F erszt, Sala F iglarz, B ela  F iszbain, 
R óżka Flint, Ania FreW kes. Józiek  
Frendzei, E w a Frenklei. Frania F ryd­
man, M arynia F rysz D orcia F r y sz -  

! man. Lilka G ąsior. Abramek G eber, 
M ania Gefen. R achelka Gefen. M. 
G tw is, Genia G irszlak, Jakób G liick- 
sberg. Bela Goldlust. Lunia G olendzi- 
ner. Franka G oldfeld, E stusia G old- 
fii:ger. M ania Górna Heniek G ran- 
sziajn , Jadzia G rycendler, Saba G rzy- 
bow er, Ida Gtitfraid. Leonek Gutman,

kie silne ma rogi. P ie rw sz y j Henia Ha*e|- Halina. Heniek i K ry-
w v n a d p k  c io  7 ń n r r \ r i  7  sia> Hanka Hirszbajn, Natan Inw en-wypaneK się zdarzył z rolni- tarz> Siuiiha in w en tarz. Klara Irlicht,
Kłem, panem Pmskierem. Z a - i Sala  Jakubow icz Alina Janasz, Ade-
pędza Pinskier krow ę do trzo- La Kahan. C esia Kahan, H elcia Kahan,

mo z góry — człowiekowi lżej dy, wtem nadciąga wół z pod-, £s;ek ,£a,czot  ” e,ena Kam!ot- J?6"1.3
będzie pracow ać44. Było wte 
dy chłodno, a to jest bardzo 
przyjemne.

Tata kazał mi trzym ać jeden 
koniec sznurka, sam trzym ał 
za drugi. Wbiliśmy pale w zie 
mię, przywiązaliśm y sznur, a 
musieliśmy uważać, żeby było 
równo. Tata wziął miarkę i co 
odmierzy trzy  m etry — wbija 
kijek w ziemię. Nie rozumiem, 
więc tata objaśnia: „Sznur — 
to rzędy drzew, a kijki — to 
drzew kaj co trzy  m etry w y­
kopiemy dołek, wsadzimy ma­
ły korzeń, i w yrosną winogro­
na.44

Bardzo się ucieszyłem : Ja  i 
tata zrobimy z tego błota wino 
gród, potem — kiedy już będą 
grona — zaproszę kolegów i 
poczęstuję. Niech zobaczą, że 
ja i tata nie napróżno tu sie­
dzimy.

Z wielką ochotą zacząłem 
kopać doły. Kontent byłem, że 
kopię, jak tata, jak dorosły. Co

. ______  , jK atz, Natan Kciierm an. M aks K im cl-rnesioną głow a, odrazu znać, inran, R ózia K cper. J erzy  K irszen-
ze wojowniczo usposobiony.‘CRcig. Felek  K iw elow icz, Dorka Klaj-
Pinskier nie zam ierza ustąpić, Nius,a Kółkier. Jerzv  K ronen.
bierze gruby kij i dalej krowę
zapędza. W tej chwili napadł 
go wół, rzucił na ziemię, ude­
rzył rogami. Wół zrobił swoje 
i dumnie wrócił do stodoły.

Drugi w ypadek: Mój ojciec 
prowadził wołu do koryta. Ko­
ry to  było puste, więc tata od-

berg M undzio 1 N ateczek K ottkow le, 
Lucia Kraushar, S te lla  Krauze. Polek  
Kupferblum. Szlam ek Lak. Szym on  
Langer, R eginka Lejbelzon. W iktor 
Lev.it!son, Dora L ichtenberg, Jonatan  
Lichtcnbaum , Liii. R ózia L isse. Hela 
Luk recka, Lola Łaboczyriska. Hanka 
M acnlis S ew ek  M ajzner, P c la  M ąk o . 
w icz . E w unia M atach. M ichaś Man- 
del. Julek M anikow , M oniek M ilen-
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nadesłali:
Jehuda A rabczyk. Niutek Aronwald. 

F ela  i  A brasza B a sew icz . M. B erebejczyk . 
Bała B er, R ózia Bielkiu Lola B!u- 
menfeld. Jan Bium ental. Kuba B oczą. 
Edzia B orensztein , Lilcia Breisblat. 
Renia B uchw ejtz . Abram B ursztyn, 
R óźka Cltasin. Rgeina C ertner. Ar.ia 
C ukierszaft, Kuba Cytrynblum , Fela  
D epsztok , Anka Dubas R ózia D v- 
ste l. Lusia Erlich. Moniek F alinow er, 
R ózia FLnkielkraut. M aksym ilian  F in . 
kielkraut. Salek  Finkielsztein , Tola  
Fragm an, Sala  F rycher. Lcicia F ryd­
man. Zosia T u sw erg . Henryk Gelb- 
iisz. A. i H. G elenderow ie, Elżunia 
G insburg. L. G latenbarg. Zygm unt 
Gordon. B eniek Gotirajd, Jakób G ra- 
nadsztein . R ózia Grauman. Szm uiek  
Griinbaum, P oia  Griinberg. Szm uiek  
Grynbaum . M aryla Hedrich. Heniek 
H olckener, Estusia H orow icz . Hanka 
Hutberg, Jadzia Isers, D ora Izrael­
ska. Bela Janow ska Józiek  K , P ołcia  
K/rszenblat, Ludwik Kohn, Łosia i  
Kohn. Ala K olodzlańska, Andzia  
K ielncw eig. C esia  Kronenberg. D or­
ka i Ignacy K rotenberg, Edw arda  
Kupferblum. Miria Laitm an, Lusia j 
Landau, J erzy  Lehr, E v,a L ejzaro- 
w icz . E w a Lenger Dołek leb elb au tn , 
P ola L ebenseld . Fela Lilienfal. Jadzia  
Lipniak. Hela L ip szyc . I. L uiaw ska, 
H. M arylaw na. B elcia  M etzkier. H e­
niek M iihlstein, D orka Mundt. Sam uel 
Natanblut, Dorka N atanzon. Hanka 
Nordwind, Zugmunt N ordwind. M a- 
niusa P erelg ier . Icek Rabiner, M ie- 
cz y s ła w  Rain, D orota Rajnfeld. Z yg­
munt Rajzman. Guta R az, Celinka 
Robak, M. Rozer.fcld, N elly  Rub^no- 
w icz . M aryla Rudnicka, C elina R za-

Rebus ułożony przez Heńka 
Grynbauma.

ma 1+1,
Łamigłówka, ułożona przez 

Nachuma Zyngera.
W szystkie w yrazy  czytają 

się jednakowo w kierunku po­
ziomym i pionowym.

-----
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L itery : a, a, a, a, a, a, a, b, b, 
e, k, k, k, k. 1, 1, o, o, o, r, r, 
w, w, w, w.
Znaczenie w yrazów : 1) zw ie­

rzę domowe 2) postać z „Pana 
Tadeusza44 3) inaczej lęk, 4) 
w zgórze krakowskie. 5) grupa 
klaszczących zawodowo w te­
atrze (wspak).

,  ,  bach, Ziuta M ilsztein . E w a Minc,
wrócił Się 1 zaczął pompować, i Bronka M iodow nik. R ózia 1 R eginka  
Wtem schw ycił WÓł ojca roga- M okotow , N adzia. P ołcia  N agiel. M.
mi i wrzucił w koryto. Oiciec 1 £?uraan-„ ^ e n ia N ie d ż  w iedź, 0  ,Zos*a

; O bw e. Halina O rlik. Bolek P elc . R.

siriska. Julek Sauberm an, D orka Se. 
gał. Hanka S łu szna, Paulina S tein ­
berg, C esia Sznajder. C ecy lia  S zn ed -  
ber. Józef Szpigelm an, M arysia  S z p il,  
man. Leon Szrug. Leon Sztam , Adam  
Sztern , E stusia S zu szk ow sk a , Edzia 
Szybem  Ignaś Taub, Hela F ek lów na, 
Sala  T yk . Józiek  T yszelm an U cz. 
ki. tt-e j w  B iałym stoku . Zosia AVer-w i T c L ’ A r > 7 i r )  rw  Z _  j  i  V >  C .  I l d i l l l d  v i l l a ,  O U I L n  I  C l C t  I \ «  . H I .  W  D l d l y  i l l M o i V t i ,  L U J . J  \ »  C l  —

WyS^OCZyi Z Koryta i p o r zą d - . P crelów n a . G. P erk ow icz . Ignaś P o -  eb iw k er , F. W arum ów na, M aksńna
m o  r r r »  o n i f  W J  n f  n r  n n r r i  Z A r x  ! . - - - - - - - - - - - - -  _  r > _ _ _ _ t -  i  n _ _ _ _ _ _ _ _ _ • / .  ‘  * _ _ _ _ _ _ _ _  a  _  n - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ •  z .  _  n r : ,  inie go obił. W ół w nogi — i do 
stodoły.

Trzeci w ypadek: Rolnik
Sztraus chodzi sobie drogą i spo 
tyka wołu. Straus chciał w y­
minąć, ale wół przycisnął go 
do muru, zupełnie jak oślica 
przycisnęła Bileama. Sztraus 
zaczął krzyczeć, nadbiegli lu­
dzie i w yratow ali Sztrausa.

W.

sner. Kuba Puchał. Laib Przepiórka, 
A dela P rzetow sk a , R ózia R achen- 
berg. Hela R elchm an, E. R osen b er-  
żanka, E w elina R oszk ow sk a , Efraim  
R ożen. Kuba R ozenblum , Irka R ozen -

i i

W asen n an . Anka W e^m aister, W iel 
biciel Sjonu. Sabinka W irgin, P ołcia  
W iosk o . M aksio Z aw oźnik , S ław a  
Zcm m er. Jerzy  Z ylbercan.

D O BRE ROZW IĄZANIA SAM EJ  
c w a ig . Srulek R ozenm uter. H ela i i  TYLKO ŁAMIGŁÓWKI z  Nr. 77 
B ionia  R ozenperi. R ózia R ozow sk a . „  nadesła li:
Sa la  R ozow sk a , Roma Rubin. Fela M oniek Frydm an, Hanka, M arysia
Rukalska. Józef R ynek. Fredzio  R y- KJrftv&r.
terband. E liasz S eg a ł, Nadja i R enia SPÓŹNIONE ROZWIĄZANIA
Słobodiariskle. Sob o lów n a . B eniek  , KRZYŻÓWKI I ŁAMIGŁÓWKI
Szlajen . Edzia S zlosb erg , Mania z Nr. nadesła li:
Szpecht. Anka Szpigelm an. R eginka S ew ek  A ltchaus. R ózia B erliner-

PLAGA EGIPSKA.
Obok papierosówr p rzy b y ła ! dinen. Szpile, kindlech!

niedawno nowa zamorska pla 
ga egipska na dzieci. Nazwa 
jej: automat. Wymyślili ją do­
rośli i postawili w kinach i ka­
wiarniach. Co z tego, jeżeli na 
niektórych automatach jest na­
pis: „dla dzieci gra wzbronio- Chciałem poruszyć sprawę 
na44, jeśli ani one, ani właściciel 1 dotyczącą wszystkich czytelni-

Chłopcy w ciągu kilku minut 
przegrali 50 groszy. — Pytam  
się, skąd mieli te pieniądze i 
na co były przeznaczone?

Maks.

Szraibm an. E w a Sztainberg. Andzia 
Sztenbaum , D aw id  Sztern . E stera  
Sztern . Lola Sztern . Ju styna Sztraj-  
gold. Izydor Szulm an, Mura S z w a rc -  
man. G ustaw  S zy d ło w er . D aw id Taj- 
chner, W acław  T eszner. Gucia Tursz. 
R óża W ainsztajn. G. W aldm an. B ela

b!au;>Fiela i Andzia Blum enkranc. G e­
nia D cgenfeszanf. D orkas. Sala  E lech . 
riówrcż. M aks E p sztein , Abram Geber, 
Jakób G liicksbcrg, R aiałek Irlicht, 
Ala Izac, Izaak Limor, M ichaś M a n d c l,, 
N elly  N ass, D aw id S ztern . W . T e sz -  i 
ner. B asia  W ołk ow icz .

DWUDZIESTA ÓSMA POCZTA 

Otrzymaliśmy 80 listów o d |„M . A. D.“, M ałachówka, Mo­

do tego się nie stosują..
Straszne rzeczy się dzieją. 

W szedłem pewnego dnia do cu­
kierni. Jak zwykle i wszędzie 
I tu zdradliwy automat z ko­
lorowym błaznem i srebrną kul 
ką, by tem więcej gubić dusze 
i kieszenie dzieci.

Wchodzi kilku chłopców. Po 
minach już poznać zawodo­
wych automaciarzy. W łaści­
cielka nie pozwala im grać, ale 
srodze oburzył się jej małżo 
nek.

—Ferw os geste nyszt far-

ków.. Otóż zauważyłem, że 
wielu uczniów gra w automa­
tach, Proszą na zeszyt albo o- 
łówek, ale zamiast kupić idą 
grać. Ciągnie ich żądza w ygra 
nia, ale przegryw ają. Automaty 
są złodziejskie. Jeden z naszej Hochcajt, Janek, 
klasy przegrał 70 groszy. Za­
uważyłem, że autom aty wiszą 
krzywo, w ten sposób kulka 
nie może wpaść do koszyczka, j M ieczysław Kazor, Heniek Ke-

tych, którzy już pisali. Po raz 
pierw szy napisali do Małego 
Przeglądu:

Izaak Altman, Estusia i Re­
ginka B., Lola Biumental, Mo­
niek Borensztejn, Minia Dystel, 
Bronka Finkielman, Sala Gold- 
szpigel, Danusia Gothard, H. 
Gruszkiewicz, Halina, Ircia 

Jedna z wie­
lu44, M aryla Jedwabnik, Julek, 
Jucht, Cwi Judkowski, Ola K., 
iózio Kafeman, Zosia Kajzer,

ale tego nikt z grających nie 
widzi. Prosiłbym bardzo o po­
ruszenie tej spraw y.

Leon.

niger, Dorka Klejmanówna,
Rocheil Kornfeld, Krysia, He­
niek Kulik, Luka Kuszlański, j  nicy 2. 
Henio L., Hela Laska, Lunia,!

niuś M orgensztern, Połcia, Ku­
ba Rajzman, Hela i W ewek Ra­
wicz, Fela Rozenberg, „Ro— 
na44, Nelly Rubin, Roma Rubin, 
Fredzia Ryterband, Salek, Ró­
zia Segał, T. Skałka, Ryfka 
Skocenadek, Sala Szafran, Ba­
la Szwarcbaum, Mura Szw arc- 
man, W acław  Teszner, Fela 
W indrman, Sabinka Wirgin, 
Redakcja „Mojego Pisem ka44, 
Andzia Zekser, Ziuta, Hela Zy- 
sman. Bela Zmidek.

Jeden list nie podpisany. Z 
prowincji otrzymaliśmy 23 li­
sty, z W arszaw y 108, z zagra-

Szanow nv Panię
Redaktorze!

Uprzejmie proszę Pana. aby 
Pan był łaskaw . uwiadomić w 
gazecie, że wszystkie młode 
dziewczęta, które pracujemy 
jako służące, bardzo wiele 
cierpimy. Obchodzą sio z na­
mi, jak z tem psem pod nogami.

Nie wolno nam ani wycho­
dzić, ani porozmawiać. Nawet 
dzieci nam dokuczają, zam iast 
pomagać i uczyć za to, żeśm y 
sic nie uczyły, a one chodzą 
do szkoły. Smutne jest życie 
służących.

Niech Pan zrobi, żebyśm y 
sie tak nie męczyły, bo nas 
jest dużo, j bardzo cierpimy.

DYNA.
DOLA MŁODEGO PRA­

COWNIKA. 
(Odpowiedź na list), 
den, przeczytaw szy list 

i  młodego pracownika rozczulił 
; sie. Zapewne żal młodego 
! chłopca, któremu za byle co 
I grożą wydaleniem, ąle po za­
stanowieniu sie trzeba przy­
znać racię pryncypałcw i. Już 
to dlatego, że młodego praco- 
vn ika  trzeba właśnie nauczyć 
punktualności, i nie szef na nie­
go, a on na szefa czekać powi- 
fien.  ̂  ̂Nię trzeba wcale przy­
chodzić godzinę zaw cześnie i 
marznąć — pigć minut przed 
oznaczonym czasem w ystar­
czy.

Chłopiec od najwcześniej­
szych lat powinien wiedzieć, 
co znaczy obowiązek, i jeżeli 
ma szefa, który właśnie zw ra­
ca uwagę, powinien być mu 
wdzięczny, bo tyiko w tych 
warunkach wyrośnie na dziel­
nego pracownika.

Dorosły czytelnik.


